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Przedpłata wynos!
w HrakawiB 

ucesięcznie 8 złr., cnt., kw ar­
talnie *fi zlt-. pCłrneznie 8  z i r , ro 

cznie fi 6 zlr.

Z? odnoszenie do dom u dobcza się 
fil* cnt. miesięcznie.

Na prowincji I w całej monarchii 
Aaitro-Węglorikloj:

miesięcznie fi zlr. 90  cnt.,  kwartalnie 
H  zlr. pólrocz. f i O  zlr., rocznie I O  zir.

Numer pojedyńczy O  cnt.

POLSKI
wychodki codziennie o goćLz. O rano.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce 
za pierwszy raz I O  centów, za nastę 
pne  po 5  centów. —  D ro b n e  ogłosze­
ni .. zwykłym drukiem  po 9  cnt. od 
wyrazu, tłustym d rukiem  po ł*  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny d robnych  ogło­
szeń *nt. „Nadesłano* f i A  cnt. 

sfi w iarz i*

- ' » m  fila tiuO gram ev.

— K M JL K O W .
Kgkopiihw R efiakcja nie zwraea.

3 F t £ ? D  w: o  JT A D M I N I S T R A C J A :  u l i c a  f e  a s 'e ‘ w  w - r  r , n i e  % t  o .

.runika miejscowa.
K alendarz, D ziś: W ig i l  a. Ambrożego b.; 

j i u r o :  N iepokalane Poczęcie Najśw. P a n n y  
Marji

Rocznice. Dni, t 7  grm ln ia  1279 roku, 
um iera  w K rak ow ie  kró l B desław  W s ty ­
dliw y, pochowany w kościele X X .  D om ini­
kanów.

Chan ta t a r sk i  M enłigerej, ko rzys ta ją c  z 
c iągłych s ta rć  P o lsk i  z M oskw ą, napadał 
na P o lskę ,  ile  r a z y  do wojny z Moskwą 
się sposobiła, i  z a  to  c iągną ł z Moskali 
k o rz y ó c i ; gdy  P o laey  pobili M o s k a l i , on 
tak ż e  rzu ca ł  się na nich, i potem rościł so 
bie p raw a  do wdzięczności P o lsk i  Udając 
sp rzym ierzeńca  Po lsk i ,  pozwolił 4  sy n o w ­
com swoim uapaść na  R uś i Podole U fna 
w p izy m ie rze  z Chanem P o lska ,  po zo s ta w i­
ła  w tam tych  s tronach  g ran ice  k ra jn  bez 
obrony. T a ta r z y  ogrom ne poczynili spus to ­
szenia, i uprow adzil i  w ja s y r  przeszło  50 
tys ięcy  jeńców. Menłigerej pr  e rasz-d k ró ­
la  i zapew niał ,  że sy nowcowie wbrew  jego wo­
li i w iedzy  ów napad na P o lsk ę  wykonali,  
i ażeby dowieść swej życzliwości d la  P o l ­
sk i  , tzn e i ł  się M enłigere j pod W itebskiem  
na Muskali, i pobił ich zupełnie, ale zaraz  
potem, g d y  głód T a ta r szc zy źn ie  dokuczał,  
wypuścił znow n zagony  na Polskę .  Tym 
razem  zowczasn, przeciw nim wystąpiono, 
i dnia  7  grudnia  1517  r-, pobił Tatarów  
Lanckoroński pod M iędzybórz m.

Wiadomości kościelne. J u t r o  jako  w 
dniu  N iepokalanego  poczęcia N. Marji P a n ­
ny, odbędą się w kościele św. T o m a l a  o 
godzinie 7 rano  R o ra ty  z w ystaw ien iem  
N ajśw iętszego  S ak ram en tu .

W  kościele 0 0 .  P au lin ów  na Skałce  so ­
lenne nab żeństwo. P r ^ e r  ca ły  dzień o tw a i -  
tym będzie cudowny obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej. j

W  kościele 0 0 .  B erna rd yn ów  rozpocznie 
się okraw a, na końcn k tó re j  odbędzie się 
40  -godzinne nabożeństwo.

W  kościele św. ba rD ary ,  0 0 .  F ran c isz ­
kanów , 0 0 .  D ./minikanów, 0 0 .  R efo rm a­
tów, sw. A ndrze ja  u pp. N orb e r tanek  i 
B raci  Miłosierdzia  rów nież  odbędą się so­
lenne  naDożeństwa.

W e  czw ar te k  dnia  10 b. m. odbędą się 
w kościołach 0 0 .  R apncynów  i u N. Ma­
r j i  P a n n y  nabożeństw a z w ystaw ieniem , ku 
czci N. Marji P a n n y  L ore tańsk ie j .

W  sobotę dnia  12 b m. odbędzie się w 
g robach  kró lew skich  na Z am k a  o godzinie 
10 rano msza sw. za  dnszę wiekopomnej 
pamięci J a n a  K az im ierza  i Marji Ludwiki.

W  niedzielę  dn ia  18 b. m. odbędzie się
0 godzinie 9 rano  w kościele OOi R efo r­
matów nroczyata  w o tyw a  przed  cudownym 
P. Jezusem , na pam ią tkę  n s t a n i i  morowe­
go pow ie trza .

W  kościele 0 0 .  P a u lin ów  na  Skałce 
P rzypada  w dniu 13 b. m odpnst  b rac tw a  
ŚŚ. Aniołów Stróżów.

Nabożeństwo doroczne na in tencję  szczę­
śliwego rozw oju  Tow. wzajemnej pomocy 
rękodzie ln ików  i przem ysłowców k ra k o w ­
skich odbędzie się we Wtorek d n ia  8 g r u ­
dn ia  o godzinie  9 rano  w kościele 0 0 .  Do­
m inikanów.

Czytelnia akademicka uzna ła  za stoso 
wne nie ty lko  dziennikom miejscowym, ale
1 zamiejscowym przes łać  swoje „oburzen ie"  
na K urjera  Dolskiego. W obec tegu niech 
nam wolno będzie p rzy toczyć  w desłownem 
b rzm ien ia  l i s t  p rezesa  C zyte ln i akadem ic­
kiej p. A r tu r a  Górskiego, wystosowany do 
nas dnia  27  l i s topada  b. r.

„S zanow na R e d a k c jo !

U praszam  o pomieszczenie w łamach Je j  
o rgan u  informacji, że przew odnic tw o w k o ­
mitecie, u rządza jącym  M ickiewiczowski w ie­
czorek, na  os ta tn lem  posiedzenia  złożyłem 
i z kom ite tu  tego w ystąp i łem .

P ro s z ę  p rzy jąć  w y razy  szacnnka  
i pow ażan ia

A r tu r  G órski m. p.
p rzew odniczący C zy te ln i  akadem ickie j" .

D n ia  27 l is to pad a  by ł tedy  pan  przew o­
dniczący C zyte ln i  z s z a c u n k i e m  i p o ­
w a ż a n i e m  d la  nas, a dopiero, gdyśmy 
li s t  jego  pow yższy  milczeniem pominęli , 
r i e  p rzyw iązu jąc  do je g o  us tąp ien ia  z k o ­
m ite tu  t t g o  znaczenia ,  co do dymisji  B is ­
m arcka ,  wielce się tern obraził i uznał,  że 
miodzież akadem icka  nie może czy tać  pi­
sma, o k t ó r pgo „ ł a s k a w e  b e z p ł a t n  
u d z i e l a n i e "  sam nas przedtem  pisemnie 
u p rasza ł  i k tó ra  też  woźny Czyte ln i  co 
dziennie z A d m in is t rac j i  naszej odbierał.

Prymicje. W czoraj o godz. i o y 2 „dpra  
wił na  Skałce 1 sxą Mszę św. czyli t. zw 
prymicje O W ład ys ław  G liwa, w a sy s te n ­
cji l icznego duchow ieństwa. W  czasie na 
bożeństwa w ypowiedzia ł z namaszczeniom 
kazan ie  zastosuw ane do okoliczności, ks. ka 
nonik , proboszcz z k n szcz y  R om uald  Szw arc  
w skazując  p rym icjan tow i ciężkie  w dzisiej 
szych czasach ob ow iązk i  k ap łań tk ie .  Pt 
skończenin Mszy św. ndzielał nowo w yświę­
cony kap łan  licznym  pobożnym pierwszego

błogosław ieństw a, śc iskając  im wedle zwy- 
cząju  głowy.

W koiciele parafialnym św Mikołaja
odbyło się w duin w czorajszym  uroczyste 
uabożeństwo, na  uczczenie p a t ro n a  dziatwy. 
Mszę św ię tą  ce lebrował J .  E .  ks iążę  k a r ­
d yn a ł  D u n a jew sk i ,  w asystencji  licznego 
kle ru .  K azanie  w ypowiedział ks. Krzepiński,  
ka tec he ta  szkoły  realnej. Kościół p rz ep e ł­
niony by ł pobożną puolicznośclą ,  k tó r a  przez 
ca ły  dzień wczorajszy odwiedzała  p rzyhy  
tek P u ń sk i ,  podziwiając p rzy  tuj sposobno­
ści świeżo oduowione prezb i ter jum .

W  spraw ie  te j re s tau ra c j i  o trzym aliśm y 
ze s t rony  fachowej następnjące  u w ag i:  „( W. 
Ł .)  Nie jeden  w ażny za by te k  sz tnk i  lub 
ceuua pam ią tka  znajdzie się w kościołach 
przedm iejskich  K rak o w a  — cóż, k iedy mało 
je  k to  w id z i ,  bo po za ren nem  nabożeń­
stwem św ią tyn ie  te są cały dzień z am k n ię ­
te. D zień  odpustu  daje do tego najlepszą 
sposobność, więc w dniu św. Mikołaja z a ­
chęcamy do w ędrów ki na  W esołą .  S ta ro ż y ­
tn y  tam te jszy  kościół, p am ią tk a  po Bene­
d yk ty nach  tynieckich , od r .  1400 należący 
do p a tro n a tu  un iw ersy teck iego ,  posiada cie 
k aw y  t r y p ty k  X V I  w ieku o 6 sk rzyd łach ,  
pochodzący z kościółka ś * .  G e r t ru d y ,  pr>y 
k tórym  chowano mieczem katow skim  ścię­
tych Są i inne obrazy s t a ro ż y tn e ,  ale wię­
cej nad to  w arto  zobaczyć p iękną ,  świeżo 
co ukończoną renesansow ą policbromję pre 
zb iter jum . D awno nie spotkaliśm y w tym 
s ty la  rzeczy  ta k  udan e j ,  t a k  harm oują  barw  
i pomysłem przypom inającej św ie tną  epokę 
odrodzenia  włoskiego. Malowanie to w yko­
n a ł ,  jako  pomysł w łasny ,  p. P io t r  N iziński,  
ukończony nczeń szkoły  sz tu k  p ięknych, 
p rzy  pomocy k i lk u  kolegów. T rzeb a  oddać 
słnszność zabiegom dzisiejszego proboszcza 
kościoła, ks. P io t r a  Strze lichow skiego , że 
d rog ą  sk ładek  i w łasną  ofiarnością umiał 
u ie t j l k o  podnieść w nętrze  kościoła św. Mi­
kołaja z zan ie db an ia ,  ale ta k  szlachetnie  
dostro ić  go do m onum enta lnego wyglądu 
a zabezpieczyć w nowych oknach i n ap ra ­
wie sprzętów  na la t a  p rzysz łe" .

Ks Str/elichowaki, proboszcz1 kościoła 
św. Mikołaja, podejmował z powodu wczo­
ra j  a eg» odpustu  liczne grono  gości obia­
dem, na k tó r y  p r z y b y l i : dz iekan  miejsco­
wy, ks. kan on ik  Midowicz, ks. G ołaszew ­
ski, r e k to r  seminKijam djeeezjąlnogo, ks. k a ­
nonik O przędek , proboszcz kuściuła Zwie 
rzynieck iego ,  ks. kan on ik  Bukow ski,  p r o ­
boszcz kościoła sw. Anny, ks .  kauoulk 
Borsuk ,  proboszcz tu te jszego  grecko-featoli- 
ckiego kościoła, ks. G abrje lsk i ,  sp i ry tu a ln y  

J . ,  ks. Siedlecki, p en itenc ja r jusz  ko­
ścioła N. M. P . ,  ks. K rzep ińsk i ,  ka teche ta  
szkoły  rea ln e j ,  ks. Dębowski, se k re ta rz  
J E .  K ard y n a ła ,  ks. Chorubski,  w ikariusz  
miejscowy, członek Izby  panów re k to r  
Zoll ,  s ek re ta rz  u n iw e rsy te tu  prof. Cyfro- 
wicz, d y re k to r  Łnszczkiewicz , h r .  Antoni 
Po tock i ,  dy i szp i ta la  dr.  H ara jew icz ,  r e ­
d a k to r  Czasu, d r  Tomkowicz, r a d ca  miej 
sk i  R żąca ,  a d jn n k t  m ag is t ra tu  B uczkowski 
i r e d a k to r  dr.  ( r łowski.

P ie r w tz y  to a s t  wniósł dostojny gospo­
darz  na cześć J E .  Księcia K ardy na ła ,  któ 
ry  obecni z zapałem  wychylil i .  Zkclei v no 
szouo zd row ia :  ce lebransa  ks. G ołaszew skie­
go, k aznodz ie i  ks. K rzep ińsk iego  dziekana 
ks Midowieża, kom ite tu  parafia lnego, o be­
cnych ks. proboszczów, rep rezen tan tów  pra 
sy, senatn  akadem ickiego w ręce rek to ra  
Z o lla  i d ra  C yfrcw icza , i wieln innych, a 
szereg  toas tów  zakończy ł re d a k to r  dr.  O r­
łow ski w nosząc s ta ro p o lsk ie :  „Kochajmy
się “

Po  obiedzie t r w a ła  d łuższy czas p rzy je  
mna pogaw ędka, p rzy  k tór° j  podnoszono 
wiele ciekawych kw esty j .  W szyscy  dzięko­
wali ks. proboszczowi za gościnność i pod­
nosili na jm ilszą  n ie s p o d z ia n k ę : św ietnie  od­
re s tau ro w ane  prezb i te r jum .

Ks. Fedorowiczowi, przeorowi 0 0  Pan  
linów, sk ładało  wczoraj liczne grono ks ię ­
ży i osób świeckich najszczersze życzenia 
z powodn jego  Imienin.

Wieczorek na czeSć Mickiewicza w
szkole  rea lnej,  odbył się w sobotę, dnia 5 
b. m ., w sali  ry sunkow ej .  P ro g ra m  i w y ­
konanie świadczą, że młodzież szkoły r e a l ­
nej zdaje sobie sp raw ę  z tego, czem tak ie  
wieczorki być pow inny. „K onfederac i B a r ­
scy," „Pom nik  P io t r a  W ie lk iego "  i „Al 
p nhara"  —  ot* część dek lam acyjna , w y ­
konana j a k  n a js ta rann ie j .  Chopin, P ieśn i 
Indowe, M om nszko  —  oto r e p e r tu a r  mn- 
zy ka lny .  Chóry w yborne, o rk ie s t ra  w yćw i­
czona z p re cy z ją ,  a dodać jeszcze musimy, 
że ta k  zw ane  „Słow o w stępne"  na nzuanie  
zasługuje .  K ró tk o ,  skromnie, a  p ięknie  wy 
tłom aczył jeden  z uczniów V II-ej k la sy ,  że 
wieczorki Mickiewiczowskie są  d la  m ło­
dzieży bodźcem do przejmow ania się idea­
łami W ieszcza, a  dla s ta rszych  o tuchą, iż 
młodz>eż rozumie te ideały , że służyć  im 
będzie w późniejszem życin z ca łą  w ie r  
nością.

Wieczorek patrjotyczny S to w arzy sze n ia
katolickiej młodzieży rękodzielniczej „ P r a ­
ca" ,  zgromadził do lokalu Stow arzy szen ia  
przy ul. Karmelickiej 1 46, znaczną liczbę 
naszych przemysłowców z rodzinam

In te re su jący  ten  wieczorek rozpoczął się 
popularnym  odczytem h is to ryczn ym  prof. 
W ilkosza, k tó ry  wypowiedziany jasno  i zro 
zumiale, był p iękną  nanką dla zgrom adzo­
nych. Chór S tow arzyszen ia  pod d y rek c ją  p.  
J a g l a r z a ,  odśpiewał bardzo poprawnie k i lka  
naszych pieśni pa tr jo tycznycb .  G ra  p. Z iem ­
bińsk iego  na c y t r  ę wywołała bnrzę  o k la ­
sków, a n ies tru dzo ny  k o n ee r tan t  na głośne 
bis odpowiedzia ł szczodrze tonami c y t r y .  
W ięk szą  połowę w ieczorku  w ypełniła  dekla

macja, oraz  komedyjka „Dzieciaki"  o d e g ra ­
na znakomicie p rzez  nas :ą młodzież r ę k o ­
dzie ln iczą , w ym ustro w au ą  przez a r ty s tę  
naszej sceny p Je jdego . W ieczorek  zako ń ­
czył obraz z żyw ych  osób przeds taw ia jący  
„Równość". Publiczność zadowolnionn z wie­
czorku p raw dziw ie  p a tr jo tycznego ,  dzięko 
wała serdecznie Z arząd ow i,  za  ta k  mile spę­
dzony czas w S tow arzy szen iu  „ P ra c a " .

Odezwa do dzieci J e d n a  z zacnych pań 
naszych p rzesy ła  nam n as tęp u jącą  odezwę:

„D rog ie  Dzieci! Zima zbliza  się do nas 
szybkim  krokiem, przypom inając  nadchodzą 
ce Ś w ię ta  Boż“go N arodzenia ,  d la  was ta k  
radosne. Zbliżen ie  się ich nasuw a myśl o 
gwiazdce, k tó r a  wam ty le  wesela, ty le  r o z ­
kosznych i błogich chwil p r z y s p a r z a . . .  
Szczęśliwe dziatki! Skraca jąc  sobie dłngie 
tygodn ie  oczekiwania , ileż to marzeń prze- 
snuje się p rzez  g łów ki wasze, ile domysłów, 
co też ta  kochana gw iazd ka  przyn ies ie  w 
tym  ro ku ?  He planów tw orzycie ,  w jakiby 
sp' sób najskrom nie j a na jw yraźn ie j  dać po­
znać rodzicom czego p r a g n i e c i e . . .  N iep ra ­
wdaż, d rogie  dzieci,  że tem zapełniacie w o ­
lne chwilo? To t t ź  szczęśliwe s tokroć  szczę ­
śliw e jesteście i Bozi serdecznie  za  to d z ię ­
kować należy, pomyślcie bowiem, ile to t a ­
kich ja k  wy, s ta rszy ch  i młodszych dzieci,  
s ios trzyczek  i b rac iszków  waszych, nie m y ­
śli, nie m a łży  n aw e t  o gw iazdce .  . . Nie 
mówię tn  już  o biednych, k tó rzy  przecie

wiadomo, ile dzieci naszych rn jnu je  s1 bie 
wzrok sku tk iem  nauki s/.kolnej w tak  nie- 
dostatecznem oświetleniu . Dzieje się to t e ­
raz, w ed ług  czasu „środkowo k r a k o w s k ^ g o " .  
Cóż dopiero dziać się będzie pod p anow a­
niem nowego czasu „środkowo-enropejskie- 
ff°"> g d y  dzteci będą siedziały w szkole do 
godziny  4V2, t.  j .  w yjdą ze szkoły  gdy 
już  la ta rn ie  będą  zaświecane na  u l icach?  
fi R ównież  w nrzędaeh, bankach  i t. d. po­
w staną  z początku różne niedogodności, nim 
rzeczy n łużą się w ediug  nowego czasu.

Zdaniem mojem nie należy dzia łać  p o ­
rywczo i m ożna zadowulnić as t ionom ów , 
.by rachow ać nie  wedlng n iesfornego s łoń ­
ca, lecz w edług  u łów ka astronom ów , zatem 
należy nadal p rzy jąć  nowy zegar ,  a  prze 
cież żyć. w edłng  zeg a ra  dotychczasowego. 
Spraw a bardzo  p r o s t a ,  dzieci nasze niechaj 
chodzą do szkoły  rano  o godzinie 7 ' / 2, zaś 
ijo połndnin od 1V2 — 3 J/j- W  ten  sposób 
niC nam nie za rzucą  astronom ow ie, a  dzie­
ci nasze nie będą  zmuszone więcej jeszcze 
rujnować sobie oczu, gdyby  miały siedzieć 
koniecznie od 2- - 4  po południn w edług  no- 

' w ego zegara .
podobnie był< by  pożądanem , aby pp. na­

czelnicy władz i t.  p. odpowiednio zmedy- 
ńkowali godz iny  urzędow e, iżby np. zam iast  
obecnych godz in  urzędow ych od 9— 12 lub 
8 — 2 zaprow adzono  od S e ­
dnie 7 V2— l 1/ 2. P o trzeb a

- l i v 2 a wzglę

w ie rzą ,  że ani Rek przyniesie  im cho‘n k ę ,  
i k tó rych  serdeczne modlitwy często się 
spełnia ją .  —  Chcę wspomnieć wam o r ó ­
wieśnikach w aszych k tó rzy  do wiiji w dnin 
tym  nie zas iąd ą ,  rodziców swoich i ro d zeń ­
s tw a  nie zobaczą, bo b iedac tw a w łóżeczku 
święta p rzepędzą  w szp i ta lu  św. L ud w ika  
W idzę już ,  j a k  w niejednem oczku łezka  
świeci, łezka  w spółczucia ; j a k  chcia łybyście  
ulżyć tym  chorym dzieciom, k tó re  zda się 
że widzicie b lade , w ynędznia łe ,  osłabione, 
leżące w łóżeczkach szeregiem, w wielkich 
s a l a c h . . .  Otóż drog ie  dzieci,  p rzysz ła  mi 
myśl, czybyście nie mogły wedle możności, 
przejrzaw szy  w szystk ie  wasze zabaw ki,  poed- 
k tad ać  z nich t ro ch ę ,  z tych  k tó re  wam 
się ju ż  znudziły ,  ze s ta rych ,  i zuży tyc h  i 
z tych ,  k tórebyście  zechciały ofiarować na 
chw ałę D ziec ią tk a  Jezus ,  k tó re  was s to k ro ­
tn ie  pobłogosławi za dobre se rduszka  wasze 
i na  gw iazdk ę  podwójnie was maże obda­
r z y .  . .

J e ś l i  więc trafiłam  do se rduszek  waszych, 
jeśli podoba się wam myśl moja, to  po ­
śpieszajcie z daram i, p rz y sy ła jąc  je  do 
szp i ta la  św. L u d w ik a ,  gdzie  czcigodne S io ­
s t ry  Miłosierdzia, te anio ły  opieknńcze te j  
chorej dz ia tw y , nie odmówią pewnie p r z y ­
jęcia  tych  darów  od was im ofiarowanych. 
J a k a  to radość zapanuje  w szp ita ln ,  ile  to 
b łogosław ieństw  spłynie  na was, gdy  wszy 
stk ich  poobdzielaó zdołacie —  a św ięta  u -  
p łyną  wam s tokroć  weselej i milej, z my­
ś lą  o spełnionym dobrym u czy n k u " .

Loterja fantowa, urządzona  na dochód 
S tow arzyszen ia  nauczycie lek  w K rakow ie , 
w  sali hotelu Sask iego , śc iągnę ła  tłum y 
publiczności. I jakże  tn  nie było pójść, 
g dy  p rzy  sto likach , zastawiony ch mnóstwem 
prześ licznych fantów, zasiadło najp iękniejsze 
grono naszych dam. Pomimo na tłoku ,  j a k i  
panował w sali,  zauw ażyliśm y gorliw ie  za ­
chęcające do nabycia  losów Inb k ap n ą  p rzed­
miotów, panie : Ż e leńską ,  P a sz k o w sk ą ,  hr.  
Mieroszowską, panny O żegalskie ,  Małkow­
ską ,  Z a k rz e w sk ą ,  K rz y m u s k ą ,  panny  J a  
nakow skie ,  W ańkow icz  z có rką ,  Mildner, 
M azarak i,  H alle r ,  U d e rsk ą  z córkami, P o -  
chw alską ,  S t a d i e w i c z ,  Tadenezową P a w li ­
kow ską, L ew ick ą  z córką, Fausty  nowo J a -  
knbow ską,  Loebenową, P łachecką z córką, 
D ługo łęską ,  P o ku ty ń sk ą ,  Z borow ską, panny 
K ory tow skie ,  S t raż y ń s^ą ,  W inkler ,  Górską, 
F e in t u c h , panny C iechanow skie ,  Czerny 
pannę Nowot.ną 1 D ługołęską . Zabawę u ro ­
zmaicała  o rk ie s tra  13 go p n łk n ,  k tó ra  nie 
strudzen ie  w ykonyw ała  celniejsze u tw ory  
muzyczne. —  B ufe t n rządzony  w salonach 
obok sali,  cieszył się rów nież  wielkiem po­
wodzeniem, a podawane specjały kraszone 
milnchnym nśmieohem da e , konsm nuw an1* 
były z podwójnym ape ty tem . O szóstej go 
Izm ie  rozpoczęło się c iągnienie  lo te r j i  Po 
7 ej godzinie zaczęła pnbliezuość powoli o- 
pus/.czać salę, unosząc z sobą fan ty ,  k tó­
rych wielka liczba miała n aw e t  znaczną  
wartość m a te r ja lną  Docbód z lo te r j i  wczo­
rajszej był pokaźny, a po opłaceniu ko­
sztów, dostanie  się spo ra  r am k a  S to w arzy ­
szen ia  nanczyc ie iek .

Czas środkowo-europejski. W czora j  w
południe, na  znak dany z obserwatorium 
astronom icznego, posunięto  o 2 0  m inu t wstecz 
w skazówki na zegarach  miejskich, Na chwi­
lę tę oczekiwało w Głównym R y n k u ,  i około 
gmachów, na k tó rych  umieszczone są  zega­
ry  pnbliczue, m nóstw o osób z chronometru 
mi w ręk u ,  aby swe czasomierze nastawić 
odpowiednio. Ci, k tó rzy  zapomnieli o za 
p ro w ad z tn iu  czasu ś rodkow o-earpe isk iego  
w K rak o w ie ,  gn iew ali  się na raz ie ,  że tak 
późuo podawano obiady, c ieszyli się 
z tego, że o 20 m inn t dłużej mogli się ba 
wić na w i e c z o r k a c h . . .

Słuszna uwaga O trzym ujem y nas tępn­
jące  pismo : „Szanow na  Redakcjo  ! W czoraj 
zaprow adzono w K rako w ie  czas ś rodkowo­
europejski.  Zmiana ta  nie j e s t  rzeczą  błahą, 
ja k b y  się z pozoru mogło wydawać, gdy 
zw ażym y, że nadal z ega ry  nasze będą  bliz- 
ko o pół godziny później chodziły, aniże li o- 
becnie.

W szkołach odbyw ają  się lekcje po połn­
dnin od godziny  2 — 4 ;  wiadomo, ja k  w po­
rze  zimuwej, a  szczególnie  w grndn in ,  o- 
koło godziny 4 po po łudnia  j e s t  ciemno, i

do tego jedynie  
się z tradycyjdobrej woli i o trząśń ięc ia  

b iu rokra tycznych .
Dr. M. S

przy jacie l  W aszego  pisma"

Z teatru. Na d rąg iem  przedstaw ien iu  
„Dobrego n n m ° r a “ s >la te a t ra ln a  była  ta k  
sam ’ p rzepe łn iona ,  ja k  za p ierw szym  r a ­
zem. I nic d z iw n e g o :  w y borna  obserwacja  
typów, doskonała c h a ra k te ry s ty k a  oddziel 
nych postaci,  n ieporów nany  hnm or Adolfa 
Abrakamowicza sp raw iły ,  że się jego  ko- 
modji słucha z p raw d z iw ą  przyjemnością. 
W szystk ie  sceny „ D o b r ig o  nnm ern"  mają 
w sobie ty le  komizmu czerpanego  z n a ­
tu ry ,  nie robionego sz tu czn ie ,  że puoliczncść 
śmieje się od początku do końca i w yraża  
oklaskami swoje zupełne zadowolenie. Mo­
żemy więc śmiało pow inszow ać p Abraha- 
mowiczowi nowej kom edj i ;  ty lko  jedn ą  zro 

-b i libyśm y S zan ow nem u  au to ro w i u w ag ę :  czy 
dawniejszego jego w spó ln ika ,  k tóry  w raz  
z nim p is a ł :  „Moża z g rzeczności" ,  „Te­
ścia" i t.  d , zas tąp i dzisiejszy w spó łp ra ­
cow n ik ?  Z daje  się nam bowlom, iż wymie­
nione powyżej komedje, są od „D obrego  nu­
meru* pod w zględem  fak^nry  scenicznej da 
Ieko lep sze j  

Olbrzymi sarkofag d la  ś p. prof. T y tu sa  
Chałub ińsk iego , został ju ż  wykończony. S k ła ­
dają  się z w ierzchnie j  p ły ty  pochyłej ,  n ad ­
zw yczajnych rozm iarów, w o ko ło  bogato  profl 
lowanej polerowanej, z czarnego  szw edzkiego 
g ra n i tu  dw a m etry  dłngiej,  1*30 m. szerokiej 

0 60/0.S8 m. g m b e j ,  k tó r a  leży  na p o d s ta ­
wie g ran i to w e j ,  52 centm. wysokiej ,  w o- 
koło zaopatrzonej szerokim  spławem, na 
k tó ry m  umieszczonych j e s t  6 ośm iokątpych 
ozdobnych fi larków z szarego  g ra n i tn .  
W około w isi 6 łańcuchów żelaznych; - co­
kół z kam ien ia  kw arcow ego jest- 3 m etry  
d ług i i 2-30 m. szeroki.  N a płycie je s t  
pięknie w y k u ty  50 ctm d łngi k rzy ż ,  a 
napis  sk łada  się z l i t e r  10 ctm. wysokich. 
G g lądać  można go p rzed  us taw ien iem  w 
Zakopanem  w pracowni rzeźb ia rsko  kamie 
n ia r sk ie i  pi F .  H ochstim a w K rakow ie  
p rzy  u licy  św. J an a  1. 1.

Walne zgromadzenie członków k ra k o w ­
sk iego  oddziału T o w a rzy s tw a  pedagogiczne 
go odbęd-ie  się dnia  8 g rn d n ia  1891 roltn 
0 godzin ie  11 rano w sali c. k. Sem insrjnm  
żeńsk iego  w K rakow ie ,  z następującym  po 
rząd k iem  dz iennym :

1. Z ogajenie  przez prezesa.
2. Odczytanie  pro tokołu  z o s t i tn ie g o  

'■V,i|nego zgrom adzenia .
3. Spraw a fundasz»w  (d łnżn ików ) T o w a-  

rz y s t  a
4. Spraw ozdanie  po nanczycieli  (ek) w y ­

słanych kosztem  p. Ż ółtow skiego  do P ra g i  
celem z Hńłzenia w ystaw y  czeskiej (ref. p. 
R ink) .

5. S praw o zdan ie  d e le g a ta  z W alnego  
Zjazdu w D rohobyczn (re f .  p Stępień).

6. W niosk i członków.
Z fepąd  o d d zia ło w y  np rasza n in iejszem  u -  

przejm ie w sz y s tk ic h  pp. C złonków  tak m iej­
sco w y ch , ja k o te ż  zam iejsco w y eh  o jak  n aj­
lic z n ie js z y  u d zia ł, g d y ż  z pow odu znaczn ych  
k o sztó w  nie w y s y ła  s ię  im iennych  za p ro ­
szeń .
W . J a b ło ń sk im p. J ó z e f  Parczgński

prezes  se k re ta rz .

Nadużycia cłowe.
(Spraw ozdan ie  z Izby sądowej).

(C iąg  dalszy).

W poniedziałek przystąpiono około go­
dziny 12 do przesluc-haDia 14 świadka, 
A-wigdora Wacholdera, izraelitę, lat 40 
liczącego, ojca 9 dzieci, propinatora z 
Chw alkowie.

Świadek ten, według twierdzeń aktu o- 
skarzen'i ma stwierdzić zmowę strażników 
i Urzędników clowych w Chwalkowicach 
z Felsenem, co do fałszywych poświad­
czeń wyjścia przesyłek kawy do Ro-
sji

imieniem obrony prosi dr. Eschorn 
przedstawienie świadkowi dobrodziejstwa

153 p k. Świadek Wacholder po 
przedstawienia mu tego dobreaziejatwa, 
żąda uwolnienia g > od świadectwa, gdyż 
przez własne zeznania mógłby sikodę po 
nieść. Obrońca dr. Eichorn, imien*em o- 
brony, wnosi o uwolnienie świadka, powołu 
jąc się na co, że świadek znajduje się w 
nienaturalnej kolizji, gdyż zeznając w du­
chu oskarżenia, naraziłby się na wzno 
wienie o<karcenia na podstawie własnego 
przyznania, a po nadto dotąd wniesionego 
zastrzeżenia ścigania o oszustwo.

Prokarator nie cofnął wniosku, jeśli zaś 
świadek będzie zeznawał odmiennie, jak 
oskarżenie przywodzi, wpaanie za fałszywe 
zeznania

Poanosi nadto dr. Eichorn niewłaści 
wość taktyki szczerbienia ławy oakarżo 
nych przez powołanie poszczególnych o- 
skarżonycb, jako świadków, przeciw współ- 
OGkarżouym. Trybunał uchwalił częściowo 
przychylić się do wniosku dr. Eichorna i po­
uczył świadka, że na pyrania, któreby 
mogły dlań mieć ujemne skutki, odpowie­
dzi odmówić może.

P o czem  Wacholder Awigdor zeznaje, co 
następuje:

Znałem FeWna, zamieszkałego w Roz- 
wadowe, handlarza zboża. Przewozi! to­
wary do Królestwa, widziałem jak czasem 
kawę przywieziono i rakową następnie W i­
słą do Królestwa wywożono Felsen przy­
woził oprócz tego i towary bławatne. To­
wary byty zapakowane w pakach lub w 
workach.

Markowicza znałem, jednak nie widzia­
łem nigdy, by Felsen rozmawiał na oso­
bności z Markowiczem.

Do karczmy przychodzili strażnicy nad­
graniczni : pp. Markowicz, Mamocki, oraz 
Trąbka, na pi wo lub po tytoń. — Na stoso­
wne zapytanie odpowiada:

że raz słyszał, że się Markowicz po­
kłócił z Czaczką. ale o co, to nie wie 

Świadek zresztą nic nie wie, o co go 
pytano.

We środę rano po rozpoczęciu rozpra­
wy, prof. dr Rosonblatt imieniem Ga«ch- 
kego, przedkłada księgę handlową oskar 
żonego, z której się okazuje, że Gaschke 
wypłacił cło Soblowi, pomocnikow han­
dlowemu Bernsteina, przez którego kawę 
sprowadził.

Oskarżenie zaś zarzuca Gaschkemu, że 
oskarżony od odnośnej przesyłki cła nie 
zapłacił.

Prof. Rosenblatt prosi zatem o skonsta 
towanie z protokółu rozprawy, przesłucha 
nia Sobla i zeznań Bernsteina, że wszyst 
kie te okoliczności są zgodne z tłómacze- 
niem się oskarżonego, świadków i księga­
mi, co też p. przewodniczący skonstato 
wał.

P. prokurator Doliński wnosi, aby try­
bunał księgę w aktach zatrzymał, do cze­
go jednak Trybunał się nie przychylił 
gdyż książkę tę zarówno Trybunał, jak i 
pp. przysięgli widzieli i o książce tej zda- 
uie wyrobić sobie mogli

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
Michała Skóry, przewoźnika z Grudzy i 
Jakóba Bieniek, któizy zezuają, że uie pa­
miętają, czy przewozili w Grudzy herbatę 
i kawę do Rosji.

Świadek Józef Owid z Tarnowa podaje, 
że rie nadawał żadnej kawy w roku 1885 
do M. Muellera w Podgórzu.

Wassermann zapytany, oświadcza, iż nie 
podpisywał Owida na przedłożonem mu 
awizie.

Świadek Jakób Alter, kupiec z Jarosła­
wia, zeznaje, że kupował towary od Wein 
dlinga. a gdy towar był nieodpowiedni, to 
go nazad zwracał O tem. by Weindling 
:ła od kawy nie opłacał, świadek nic 

nie wie. Wassermanna nie zna wcale.
DsLzy świadek Natan Katz, o niczem 

me w**, o co go pytano, prócz tego, ie  
zna Wassermanna, gdy był subjektem u 
Lufta w Tarnowie.

Świadkowie Natau Friedrich i Izrael 
Krengiel zeznają, że podpisywał dla Wein 
dlinga deklaracje cłowe, aby ten towar 
tra.isitowy naaal ekspedjować, do czego 
świadkowie są uprawnieni.

Dalsi świadkowie: Pretzel Juda Horo 
witz, Mieczysław Loran i Grzegorz Neu- 
mann, nic stanowczego nie zeznali

Jan Są-ia ,V ', stolarz z Rzeszowa, da 
wniej przesuwacz kolejowy w Ropczycach, 
zeznaje:

W rok a 1885 byłem zajęty w magazy 
me wyładowywaniem i naJadowywaniem 
towaru.

Przewodniczący: Ozy pan wie, co to
jest towar tranzitowy, t. j. towar przezna­
czony do wyjścia za granicę Galicji?

Świadek. Wiem, że towary takie prze­
chodziły przez stację, pamiętam, że raz 
przyszedł wagon z kawą, którą Wyłado­
waliśmy w części do magazynu. Częśó tej 
kawy zabrały następnie dwie fury w kie­
runku do Ropczyc. Aby worki były plom 
bowane tego nie pamiętam. Z przedsta­
wionych mi oskarżonych, żaden kawy wów 
czas z kolei nie odebrał. Na resztę pytań 
odpowiada świadek przecząco i oświadcza, 
że więcej nic sobie nie przypomina.

Świadek Jan Kmiotek, listonosz z Ro­
pczyc z e z u je : że raz widział na kolei, jak 
jakiś żyd ładował na wozy worki, jednak 
nie w ie, co to był ?aa towar i dokąd byl

w Sędziszowie Wassermanna nie widzia­
łem n:gdy w Rzeszowie.

Świadek Bukowski z Ropczyc, nic zgoła 
nie wie o faktach objętych oskarżę: em.

Świadek Meilich Frizmann z Ropczyc 
zeznaje, że widział raz w Ropczycach sy­
nów Hamanna Druckera, dwóch młodych 
chłopców, którzy po kawę w mtdzielę 
przyjechali do magazynu w Ropczycach.

Oskarżonego Mojżesza Druckera, nigdy 
nie widział, abv kawę brał w Ropczy­
cami.

Świadkowie Litwiński, magazynier z D ę­
bicy, i Kunz, były naczelnik w Dębicy 
w roku 1885, zeznają, że nie widzieli ni­
gdy Weindlinga i innych oskarżonych, w 
szczególności zaś oświadcza naczelnik Kunz, 
że raz tylko brano z magazynów kr we, 
po którą jakiś wysoki izr: lita przyjechał. 
Żyd ten nie jest podobny do oskarżonych, 
których tu widzi. Czy to był towar tran­
zitowy czy też miejscowy, tegr nie w*e.

D. c. n.

M i p m r a A i a

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O .
W e w to re k  5 g rn d n ia :  Otella, t r a g e d ja  

w 5 a k tacn  Szeksp ira ,  z p. Żelazow skim  
w roli tym łow ej.

W e  czw artek  10 g rn d n ia :  (ósme c z w a r­
tkow e p rzeds taw ien ie )  po r a z  t r z ec i :  Do- 
ory num er.

Małżeństwo rumuńskiego na­
stępcy tronu,

Bukareszt 7 grudnia. Następca tronn 
Leopold uda się w styczniu z ojcem swoim 
do Londynn na zaręczyny z ks. Edinbonrgb. 
Ślub odbędzie rię na wiosnę, a królowa 
Elżbieta weźmie ndział w uroczystościach, 
gdrż zdroHe jej bardzo szj bko powraca 
Gdzie się ślub odbędzie, w Londynie, czy 
w Bukareszcie, nie jest dotąd roetrzj gnie- 
tem.

Powstanie w Chin ich-
Pekin 7 grudnia. Powstanie aię wzma­

ga. Mówią, że powstańcy zamordowali je­
dnego z książąi mongolskich, zrabowali 
znów kilka wiosek i zamordowali w oczach 
Mandarynów znaczną liczbę chrześcijań­
skich krajowców. Mordercy nazywają aię 
członkami „Ligi umiarkowania", której 
głównym celem jest wymordowanie cudzo­
ziemców i chrześcijan. Brytyjski poBeł ode­
brał wiadomość, że po drugiej stronie wiel­
kiego muru na zachód od Jehol również 
wybuchło powstanie. Powstańcy zajęli jnż 
dwa czy trzy ważne miasta i wymordowali 
sstki krajowców, zwłaszcza chrześcijan. Do 
przypuszczenia, że zginęli także europej­
czycy, nie mamy powodn. Punktem oe 
tralnym powstania jest miaato Jehol. Bel­
gijski poseł stwierdził, że wogóle zginęło 
siedmiu misjonarzy Delgijskich i otrzymuje, 
że powstańcy bardzo dobrze są uzbrojeni 

przemycone karabmy europejskie.

Okręt bezpieczeństwa.
Londyu 7 grudnia. Jakób Cinamon 

(Cynamou?) żyd w Transvaalu wynalazł okręt 
bezpieczeństwa. Zmyślny przyrząd zatyka 
bezzwłocznie wszelką dziurę lub szpary wy­
bitą bądź to przez kule, bądź prze* zde­
rzenie.

pm  znaczonym.
Świadek Pinkus K alter: Znam kupca

Weindlinga, gdyż brałem od niego kawę. 
Raz zwróciłem mu towar, gdyż był niedo­
brym. Kawy na przedłożone mi awizo o 
wadze 200 przeszło kilo nie nadawałem

B ia ło  gród 7 grndnia Rząd przygoto­
wał wysyłkę do Handelsgesedschaft w Ber­
linie 8 ’/2 miljonów fr. w złocie, na wj pła 
tę kuponów styczniowych od pożyczek
serbskich.

B ia ło g ió d  7 grudnia Miasto Pozarevacs 
nadało posadę leiaiza miejskiego pan A n­
nie Epstein, Rosjance.

Petersburg 7 grudnia. Mimo prądn
antyżydowskiego otrzymał Jakóh Poliakow 
w Taganrogu od cara wielka wstęgę orderu
Stanisława 1 kl. za zistcg- dla handlu i
przemysłu.

Konstantynopol 7 gm lnri. C<r prze­
słał i-ultanowi p-smo odręczn*-, <v którem 
mu dziękuje za przesłane sobie i carowej 
podarki.

Konstantynopol 7 grudnia. Wielki 
wezvr Diewad basza znów żywsze zaczął 
utrzymywać stosunki z reprezentantami 
mocarstw należących do potrójnego przy­
mierza.

Wiedeń 7 grudnia. Antonina Ba'anó- 
wna licząca lat 22 nie chciała wyjść za lat 
46 liczącego Jana Rudeca, w skntek czego 
ten wykonał zamacL na jej życie. Balanó- 
wna ciężko zraniona nożem, znajduje się 
w niebezpieczeństwie życia.

D r. T a d e u s z  M a y ze l
Sekiindarjusz oddziału chorób skórnych i 

wenerycznych szp. św. Łazarza
mieszka obecnie 1899(3-13)

ni. św. Gertrudy, nr. 8. parter
ordynuie od 3 — 4 po poladma
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KURJER POLSKI, dnia 7 grudni. 1891 r. Nr. 334

DROBNE OGŁOSZENI .
i  * y raz„  zw ykłym  drukiem  po 2 ant., tłustym  d rukom  po 

5 ont _  Minimum oeny osrłos*«nia 25 ca?..

Akade ikN a u k a  i  w y c h o w a n ie .

Lekcji m uzyki, dennffkon
sei w atorjum , za mieszkanie lnb życie. 
Wiadomość w Adroinlnlstracji „Knrjera 
P o l s k i e g o )

P o s a d y  i p r a c e

Pom ocnik cukierniczy,
który  także  umie w yrcb iaó  wszelkiego 
g a tz a k n  wódki, poszukuje miejsca. Zgło 
szenia pod napisem Cukiernik, post. res t  
Kraków. 4*4(31 o

D o n ie s ie n ia  ro z m a ite .

Panna in t e li g e n t n a " ^
k «n polskim, niemieckim i ruskim pi­
semnie _ nsonie, pusznknje posady jako 
nauczycie lka  domowa do małych dzieci. 
Listy  nprasza  się składać pod adresem: 
B. P. poste res tan te  Kraków.

N a i l l f i  kroju i szycia, ndz ie l» się- 
I l a U M  jakoteż  i w szelką  k r  iw ie a c z y  
znę przyjmuje się, p rzy  ni. Siolarskiej- 
Nr. 13, II . p., od ty ln .

Ogród ow ocow y i w a -
r7 U U /n u  obejmujący 2 m oigi do wy- 
l & j W I l j  dzierżaw ien ia  w raz z od- 
po Wiedniem mieszkaniem, stajnią i chle­
wikiem Bliższej wiadomości ndzieli w ła ­
ściciel Karol Knoreck w  Krakowie, Pio- 
rjańska 23. 5p4( -*)

W ikt, praw dziw ie domo­
w y  w Restauracji Litewskiej, pier- 
“ j  wszorzęc’ ile urządzonej, ni. Flo- 
rjań.ka, 1. 15, . p. Potrawy na śwleżem  
maśle. Obiady od *7 cnt. Wyborne ko 
lacje. -91(6-6!

znajdzie pomieszkanie 
z Wiktem i obsłngą. 

Wielopole, 1. 10. I. p. 4 U ( 4 ‘- o

l / t n  o h o a  odstąpić mło lego psa, ra- 
IV IU  l / I I U C  t le ra ,  lnb bnldoga z ma­
łej rasy , raczy  podać swój adres  do 
Admin. „K nrjera  Polskiego”, pod li t.
A. L. aist-*-?)

t l / i l / ł  wyborny, p raw d z iw ie  domowy, 
■W I M  po cenie, jak  na  dzisiejsze c z a ­
sy, bardzo nlzkiej,  p rzy  ulicy K? ótkiej, 
1. 5. na I. pięirze, n pani O., poleca j e ­
den ze stołowników. 49,(7.:')

K ra w c o w a ,
robót w  dimaeh pryw atnych .  Adres : M. S. 
Ulica Re^crmacKa Nr 7. ______

4 0  fortepianów
w ynajęc ia  w  s kładzie J. M. Kordeckiego, 
ni. św. Anny, hotel Yictorla. 436(1- i")

0 sprzedania:
szafa, dnży samuwar rosyjski, zegar 
śc inny o trzech w aga-h  1 ibraz olejny. 
Ulica Zwierzyniecka, Nr. 16, par te r .

Kamienica dw upiętrowa,
bllzko Rynku głównego położona, jest 
Jo sprzedania. Wiadomość przy nl. Wol­
skiej, Nr. 19, I. p.

Lokalu

M ieszkania

HANDEL
pod firmą

J . K O S Z
w Krakowie, nl. Grodzka,

poleca po niebywałej dotąd cenie

wyborowe n-7

J A B Ł K A  tyro lsk ie .

z 3składającego i 
pokoi 1 kuchni 

pukój z osobnem wejściem) na I. lub na 
II. piętrze poszukuje się w  blizkości 
Rynku głównego. Wiadomość w Aimin. 
„Knrjera  Polskiego”. 5in ( t 3)

Pnkńi dllży. f r0I1't0'w F z meblami lnb 
I U M J J  t,eZi do wynajęcia  od 15 grn- 
dnla. Ulica Zielona, Nr. 28. II. p. t iO

Poszukuje się

jednego lub kilku wspólników
© 
©  
©  
©

. . .  ©do rozwinięcia już istniejącej fabryki, której obecny wła-
ściciel posiada majątek w ziemi, fabrykę swoim k o sz te m ^  
założył, a pragnie tylko jej obrót zwiększyć o stokilka- ^  
dziesiąt dni roboczyzh. Zamówienia do fabryki były tak 
znaczne, że nie mogła w tym roku takowych zaspokoić. Sa 
Pożądany kapitał 200.000 złr. Pośrednictwo faktorów 
wykluczone. Zgłoszenia w ysyłać należy pod adresem 
„ K o śc ia rn ia  p a r o w a “ cło Administracji „ K u r je r a 3 v  

q  P o ls k ie g o 14. 1931(10-1 7 vq

© © © © :o © o © © © © © o :o © 3 s o o © o  © o © o

Do sprzedania
Kompletny za p rzę g  

jednokonny,
... (koń 4 letni, kasztan, wraz z u- 
® przężą, powozik (koczyk) uzde- 

czka, bat, podwójne lejce) Ce 
na bardzo przystępna. Wiado­
mość w ujeżdżalni pod Kapucy­
nami, w godzinach południo­

wych. 201311-3.

I )zierźawa
X. X. Dominikanie w Potoku 
Złotym, przy Buczaczu, poszu 
kują dzierżawcy na 80 mórg 
pola ornego, od 1 stycznia 1892.

2017(1-2)

■

B l a ^ i !  

NAJWIĘKSZY WYBÓR I

fortepianów pianiniflsliarmonij
W SKŁADZIE FORTEPIANÓW

JA N A  Mattus KORDECKIEGO
w  £ L r a k o w i « ,

ulica św. Anny, (hotel Viutorja). 
Sprzedaż. Zamianu. Wynajem. Ceny bezkonkurencyjne.
i i # '  Przy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu na raty. Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumie tego 

legalną potrzebę. * 9 1  nm(u-io> 
BEZ BLAGEE!

mm

:  F. CEMBRONOWICZ j
t m a j h t e r  s z e w s k i ,  %
♦  w Krakowie, ul. św Tomasza, ♦

I 21, filja ul. Florjańska i. 15. ^
♦  *
♦ poleca obuwie damskie od 3  złr. ♦
^ 9 5  cnt, męzkie od 1 złr. 9 5  J 
4 cnt. i wyżej, dziecinne z najle- J
* pszego materjału. Reparacja ta- % 
X nia obuwia i kaloszy. X
♦  15 ‘ 6(55 ?l ♦
* ♦

Poszukuje się do knpua :

majątku ziemskiego
w pobliżu Krakowa, ob3zarn od 80 do 
180 morgów. Oferty z podaniem szczegó­
łów  i ceny, nprasza  się przosłać do kan- 
celarji  WP. adw. Dr. FERDYNANDA 
WILKOSZA w Krakowie, nl. Mikołajska, 
2. Pośrednicy wykluczeni. 1975(12-18)

Cierpiący na kurcze i ner­
wy, znajdą pewne uzdrowie­
nie, według jedynej i tysiąc­
krotnie wypróbowanej meto­
dy. Leczenia listowne po 
przesłaniu sprawozdania l  a­
kowe należy adresować ze 

znaczkami zwrotnemi.

OFFICE SANITAS
57, Boulerard de Strasbourg

P A R IS . 176S( 11 12)

0 a )  Z dniem 
pierwszego Sierpnia roku 1891 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina
Jego składu 5 ’/0 poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się

rssztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak jest r i e - \  
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie- 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juito oen- \  
nlkow i książek rachunkowych, które wszystkim z całą gotowością pokazuję. — \  

b )  Częścią reszty, która mi pozostaje od fabrycznego ra- \
batu, opłacam wszystkie przewozu danego narzę- \

dzia muzycznego od aż do miejsca przezna-\
czenia c )  Na żądanie syłam fortepiany i pia- \

nina ze wskazanej bryki wska- \
zanym rm adresem i daję je na tych sam ych!
warunkach, na których j l | | w B ^ d B l l l l | I A A ^ ^ ^ ^ A ^ 8PrzedaB  narzędzia mu-\
zyczne się na ka-1
źdy więc taki fortepian, który (n. p. w Wiedniu)
kosztuje na miejscu we fabryce 400 złr.? a z
opakowaniem i dostawą (n. p. do Tarnowa) ko­
sztowałby 430 złr. — sprzedaję 380 I
i odstawiam aż do Tar- jfjH k  A j rf 1 1 4 1 | nowa bezpłatnie, d)  Za /
'wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia /  

muzyczne mojego 1,11 za fortepiany /
od złr. 300 i pianina złr. 200) daję porękę /

20-letnią. e )  Każde rzędzie muzyczne kupione /
u mnie (albo w moim dzie, albo w jakiejkolwiek /

fabryce za moim pośredni- ctwem) przyjmuję napowrót /
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za- /  

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina /  
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa f  

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- /  
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  w sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w k o m i s / *  
pośredniczę zupełnie bezintere- 

^  sownie. •

Kurs pieniędzy i  papierów publicznych.
S C r a J c d t w  6 grudnia

W a lu t‘i.
Jobie rosyjskie papie ■»-» i a 1 0 0 ..........................
Marti niemieckie............................................................
20-to £rantn wk- w a ł n a ...................................................
Kubel srebrny obrączko * y...........................................

Obligi.
Za 100 fl. wart. im. oprócz knponu bież.

Wspóina państwowa renta papieri w a .....................
Galicyjskie obligacje indem nizacy jne .....................
* /o galicy akie Obligacje p-opinacyjne 26-letnie . 
4% galicy ska pożyczka k ra jo w a ...............................
8 *A% . .  .  ,  ..............................
4% Obligacje komun, galic. Banku krajowegc 
t%  Listy Ukwid. Królestwa łolskiego ia Ł00 r. 

im. »-rt. oprócz Kuponu bież. w rublach i *"m.

L is ty  zastaw ne  i d tu żn e  •
Za 130 fl. im- wart. oprócz kuponu bieżącej >.

* V /o  l i s ty  zasł . j , l .  Banku krajowego.................
4 ^  „ n i. ow- iT- “ «*“• we Lw. nieokr.
40/o r> 9 u rt 1 m 1 * 1  lat,
4°/« ,  t t . s s s  . 8 f l  let,
4°/o n i  s !> • » 52 let.

flacą Aądmją

113 115
57 60 58 10

H 34 9 441 33 1 43

PI 91 70
101 — 105 —

91 (0 92 6
103 60 105 —

97 50 98 60
ICO 60 101 25

96 60 98 -

98 98 76
97 — 98 —

94 50 95 50
94 26 96 —

39 - 99 80

6% Lifty zast. gal. Banku hipot. we Lw. prem 
5% » '  '

7, fl " * ^ ** Ti
6% Listy zast. Zaki. kred. ziem. w Krak. 36 le* 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włoścień-

skiego we Lwowie w Ukwid......................   ■ .- •
6°'„ Listy dłużne Zakładu kredytowego włosciaó- 

iki )go we Lwowie w Ukwid. . . . ■ • • • •  
6% Listy zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. T«69 Lit. A za 100
mb. im. w. oprócz knponn bież. w rub. i kop.

ATtcje kolejowe i baniu.we
prócz kuConn bieżącego.

Kolei Karola Ludwika........................ po 210 złr
„ Lwuwsko-Czerniowieckiej. . .  „ 200 „

Galicyjskiego Ranku Hp. we Lwowie ,  200 „
Banku galic. dla baudlu t prremyBłn 

w K rnkow ie .................................  B 200

Losy.
Miasta Krakowa . . ...............................................

n S tan is ław ow a ...................................................
Towarzystwa austijactiego czerwonego Krz/ia

„ węgierskiego
„ włoskiego „ „

Bazylika Buda-Pes/.tn...............................................

plącą
107 60 
100 30
98 10
99 -

59 — 

52 -

99 -

201
232
312

22  ^  

27 50 
16 50
10 r ;  
’ 1 60 
6 40

żądają
108 3 
■01 -  
99 -  

100 -

82 -

54 ■

100 75

204
235
: l l

23 -  
29 — 
17 60 
U  ŁO
12 76 
7

WYROBY

M E B L I  G I Ę T Y C H
z su ch eg o  d rzew a,

trwale, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1960(91 -'?)

zawsze na składzie w odpowiedniej
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

T e r c j a r z e  św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21.

Zamówienia odwrotną pocztą najpnn 
ktnalniej.

Ogrodnik zdolny,
w sile wieku, żonaty, z małą fami- 
lją, posiadający chlubne świadectwa 
i zostający kilka lat w jednem miej­
scu, postukuje posady od Nowego 
Roku lub od I kwietnia Łaskawe 
zgłoszenia J Ch poste restante Kro­
sno, lnb na ręce I Gawińskiego 
w Łrukarri Anczyea w Krakowie

Płótna 1
od grubszych do najcieńszych web, |  
dymy, pł. żaglow e na letnie uDra- 
nia 1 pł. liberyjne, ręczniki, chuste­
czki, pł. grube, półbielone drelichy, 
ścierki, bieliznę stołową wszelkich  
rozmiarów ltp., czysto lniane w yro­
by tkackie, tylko w  dobrym gatun­

ku poleca

W Ł . GONET w  K orczyn ie
p.  w  miejsen.

Odsyłka sumienna, wymieniając 
lnb nazad przyjmując to, coby się 
nie podobało 1745(1 ‘-rj

Cenniki i próbki franco

Poszukuje się

wspólnika
lub

wspólniczki
z kapitałem od 8 0 0  do 8 0 0 0  
złr. do założenia Cukierni i Restau­
racji, w większem mieście. Większa 
część inwentarza jest. Zgłoszenia li 
stowne uprasza się pod lit. M. A 
Cukiernia, poste restante, Kraków.

■  m M im m m m m m

Gdy mi potrzeba inse-
row ać 1423(2 6-?) 

w dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w  za­
gran iczn ych , to  załatw iam  

to  zaw sze najtaniej przoz

Contr. Biuro Ogłoszeń
Lwńw , Kopernika I I

4 X X X X I X X X X X X X X I X X X f c

x  Uo sprzedania: x
£  Ł ó ż k o  m a c h o n io w e  z pię- ^ 
X kną rzeźbą. B iu r k o  m a - x  
X c h o u io w e  (sekretarka), an- X 
5 tyki z zeszłego stulecia. Ze- X 
X g a rek  z ło ty  m ę z k i. Wi a - g  
X dom oSć w Admin. „ Knrjera X 
H Polskiego 14 19173-?) X
« x x x x i x x x x x x x x x g x x *

Z K - A J S T I D I E I L ,  ' W I J Y T

j i i s f w  smm&mmwm
za ło ż o n y  w  K ra k o w ie  ro k u  1806. J OS ^4 12* )

Poleca swe doborowe wina w ęgierskie, austrjackie, 
fraiieuzkie, w łoskie i inne, tudzież szampany i 
koniaki. Cenniki i próbki gratis i franco. Handel przy I 
nlfey Grodzkiej, 1. 44 Składy transitowe, przyl  

u lic y  Brackiej, 1. 13 i K anoniczej, 1. 20.

îHT Zmiana lokalu.

P I O T R  K R O K I E W I C Z ,  A P T E K A R Z ,J
przeniósł się z ul Karmelickiej, 

na u l i c ę  Długą, 3XTr*.
i9 i 1.6.6) obok zakładu położnictwa W-go Dr. Brauna.

• 7 ,

I > T c l  O w i a z d l c ę
d l a .  d z l e o l  1 o s ó b  d o r o s ł y  o j i

poleca

w wielkim wyborze i bardzo nizklch cenach

J u l j a n  K u r k i e w i c z
w Krakowie, Mały Rynek, obok kościoła św, Barbary.

K s ią ż e o z k i  do m o d le n ia  2 tekstem polskim i niemieckim, bardzo gustowme oprawne w 
jłótuo, skórkę, celloloid, kość zwykłą i Błoniową, imitacje kości, *zyldkretn i inne, od 
16 cnt. do 10 złr. O b r a z y  I o b r a z k i  świętych na sztnki, tuziny, setki i w cfłych a tu ­
szach. Szopki (iasełka) z baroJzeniem Paóskiem, bardzo misternie wykonane, w roz­
licznej wielkości, do składania i zaBtósowane do przesyłki. Fignrki do szopek oraz anioł­
ki bardzo piękne do ubierania drzewek, Ka8etki z papierem listowym i kopertami po 
setce pakowane od 3 cnt. do najwykwintniejszych. Wyroby skórkowe jak portmonetki, 
woreczki, tytonierki itp. Albumy na fotogratje róąnego formatu, lusterka, szczotki, grze­
bienie, mydełka toaletowe, woda koloóska, notesy, scyzoryki i w )góle wszelkie przy- 
bory do pisania i rysowania. Również przyjmuje się obrazy religijno, premje i inne do 
oprawy w ramy i passepartout. Szopki od 3'f cnt. do V5U cnt. klecenia z prowincji odwro­

tną pocztą. 2014(2-7)

I 1 A K Ł  A  D E M

LITOGRAFII M. SALBA w Krakowie
WYSZEDŁ

It lE ID ffiZ  JATBZHSK
na rok 1 8 9 $ ,

ehromo-litografowany, z widokiem pasma Tatr 
ze Zawratu, dol;ny Kościeliskiej i Morskiego Oka.

Kalendarz ten bęJzie dla wieln miłem wspo­
mnieniem przyjemnie spędzonych chwil w gó­
rach naszych i ozdobą każdego salonu. Cena 
egzemplarza § 5  cnt., z przesyłką pocztową o- 
płtin ie  f  złr. Przy zakupnie 10 egzemplarzyj 
25 V  rabat, nad 40 egzempl. 30X  rabat, prze­
syłki tylko za zaliczką albo nadesłani m n 
żytości. 1990( )

Litografa M. Salba w Krakowie.

>

m; 
dewiza

Barnum, ojciec reklamy,
który umarł niedawno jako miljoner, mówił bardzo^ często, że swój 

ajątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reli ^ eS°

„D roga do bogactw prow adzi p rze z 
farbę d ru ka rską ",

* powinna by b y ć  przez dzisiejszy świat bandb*wy wziętą do serca, 
^szczególniej my w Anatro Węgrzech p o w i n n i ś m y  się starać na dro- 
I dze rekin my i.opierać interesa naszego przemy su . umieszczaniu 
| anonsó w tak w tym jak i w innych d z i e n n i k ?  c ,  oraz kalendarzach 
.całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i za granicą,
ekspedycja auuiisów J. Danneberg, Wieder Kumpfgasse 7, «ie- ^  
Tbn 4022. Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich

* książ°k z rozkładami jazdy jak „ Konduktor „Telegraf Hendsohla",
' L vret Chaix. Wyłączna agencja znanego w świecie „Telegrafu 
( Hendschla dla Austro-Węgier, Holar ji, Szwajcarji i Włoch Check
Clearing Conto A 807074 c k pocztowej Kasy oszczędności

< S  >

Rajartystycz. i najwięcej tekstu zawierające czasopism o polskie

„ Ś W I A T *
DWUTYGODNIK ILUSTROW Ayi,

wychodzi w 18»1 r.

)  w tymże samym formacie i objętości co w trzech latach 
)  poprzednich w nowej okład CO, uposażony w bogatą { 
* treść (najnowsze, umyślnie dla „Świata44 napisane utwory /  

Henryka Sienkiewicza, Elizy Orzeszkowej, Michała Ba- 7 
łuckiego, Kajetana Kraszewskiego, Alberta Wilczyn- )  
skiego, Adama Krechowieckiego, Józefa Tretiaka, Dr. v 

)  Juliana Ochorowicza, Piotra Chmielowskiego i w. i.) (  
' ’ prawdziwie artystyczne ilustracje naszych mistrzów, /  
^ z 2 dodatkami księżkowemi i 4  rycinami- -

)  Prenumerata na Św iat wynosi :
) Rocznie 12 złr. Półroczn. 6 złr. Kwartalnie 3 złr.

>
>
>
>

P r e n u m e r o w a ć  n a jd o g o d n iej

Administracji „Swiata“: 40. Ulica Florjańska
lremiom nadzwyczajne „Świata44 na rok 1891:

<Preuumeiatuwie, którzy uniosą z g iry całorocznę prenumeratę 
wprost do Admlni8traojl „Świata44 otrzymają jako p re m iu m  n a d -  V 
zw ycza jne  własooręozny oryginalny rysunek Jednego z artystów i
politroh, posiadający znaozne w yższą w artość od rocznej ceny } 

_ prenumeracyjnej ŚWIATA. Kooznl prenumeratorowle prowlncl.1 S  
)  nalnl, którzy w myśl niniejszego ogłoszę a z  p rem iu m  nad- (  
w zw yczajnego  korzystać zechcą, raczą nadesłać 5 centów  na opa- 1  
f  kowanie i przesyłkę ̂ pocztową rysunku. \

Ze względu na konieczność uregulowania bardzo kosztownego 
nakłauu i przygotowanie odpowiednej ilości premij, Admim itraoja 
ŚWIATA nprasza o wozesno wneszenie prenumeraty. 70(e 6)

T-»- •

IX Ju ż w yszło  z  druku 2 tomowe dzieło:

Księga pamiątkowa
100 rocznicy ustanowienia Konstytucji 3 maja,

zebrał i wydał K. BARTOSZEWICZ.
T m  I-szy  obejmuje: a) przedruki rzadkich broszur i 
utworów literackich, przygotowujących umysły do Konstytu­
cji (Kołłątaja, Staszyca, bisk. Krasińskiego, Trembeckie­
go itd. oraz z rękopisów), b) najobszerniejsze i najszcze- 

VI gółowsze dzieje uchwalenia Konstytucji.
T m  I l - g i  zawiera: a) dzieje pierwszych miesięcy po 

Konstytucji, po raz pierwszy zebrane, b) nieznane mate- 
rjały z rękopisów X X . Czartoryskich, archiwum m. Kra­
kowa i prywatnych, c) szczegółowe opisy 200 przeszło 
obchodów setnej roczn cy w Ameryce, Europie, Warsza­

wie, Poznańskiem i Galicji.

Cena dw óch  w ie lk ich  t m ów  3 złr. 60 cnt.
ADRES WYDAWCY: 16,9

K. Bartoszewicz, Kraków Szewska 15.
v X*X-*X-*X-*X< >Z+Z+Z+Z~Z< ►I*I>X<

A N T O N I  R O Z H I A N I T
KRAKÓW

F i ł t o r y k a  p a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w  Raków icach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebmemi medalami zasługi 
c. Tc. ministerstwa handlu i rolnictwa.

Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel­
k ie  gatunki Cykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo­
gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem  
i zapachem.

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat K a w y  w  pudełkach (szufladkach). 
Surogat K a w y  w  szklankach.
K a w ę  śru to w ą francuską Rozmaruta.
Cykorję k rak o w sk ą gorzką.
K a w ę  figow ą.
C yk o rjo w ą K a w ę  perło w ą (Nowość).
K a w ę  k rak o w sk ą w  skrzyneczkach w y b o ro w ą . 
K a w ę  żołędziową.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przewyższające za­
letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 
niepłonn4 nadzieję, że Panie Gospodynie nasze, które ota­
czają zawsze i w izędne swem żyozliwem poparciom prze­
m ysł krajowy, zechcą i tu być pomoonemi w popierania i 
rozj. w^eehnianiu wytworów moich. 65(137-?)

i j l T  Do nab yoia  w e w szy stk ich  h an d lach

1

Teatry amatorskie
wydawane pod redakcję JÓ ZEFA  BLIZI^TSKIEGO.

Dotychczas wyszły 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach:
Broń. niewieścia, komedja w je 

dnym akcie p. Benedixa. 30 cnt. i503(39 ?) 
Za pozwoleniem łaska­
wa pani, komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt. 

Łapka na myszy, komedja w 
jednym akcie p. Roseaux. 40 cnt.

Partja pikiety. 40 cnt. 
Takie wszystkie, komedja  ̂

1 akcie K. Narreya. 30 cnt. 
M o n o g r a m ,  krotochwila w jednym 

akcie Antoniego Siemaszki.
Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady

4.
5.

6

W yd a w c a  n a c ze ln y  I r e d a k to r : Dr- J o z e f  O rło w s k i. D ra k . W ł. L .  A n o z y o a  I Sp ó łki, pod z a r z . Jan a  Badow skiego. Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki.


